Załącznik nr 2
1. Bajka o sowie

Głu​pie wszyst​kie pta​ki! –
Rze​kła sowa.
Na te sło​wa
Jaki taki
Da​lej w krza​ki;
Mi​łość wła​sną na i ptak.
Ale śmiel​szy sta​ry szpak
Gwi​znie, sko​czy
Jej przed oczy
I za​py​ta jej​mość pani,
Z ja​kich przy​czyn wszyst​kich gani.
– Bo​ście śle​pi. – Bo​śmy śle​pi?
A któż wi​dzi le​piej?
– Ja, bo bez słoń​ca po​mo​cy
Wi​dzę w nocy. –
Na to od​rzekł sta​ry szpak:
– Wi​dzieć za​wsze wszyst​kim wspak
To nie chlu​ba,
Sowo luba.

Mo​żeś mą​dra – niech tak bę​dzie,
Lecz twą mą​drość kry​je cień,
A tym​cza​sem sły​chać wszę​dzie:
Każ​da sowa głu​pia w dzień!

2. Małpa w kąpieli

Rada mał​pa, że się śmie​li,
Kie​dy mo​gła udać człe​ka,
Wi​dząc pa​nią raz w ką​pie​li,
Wla​zła pod stół – ci​cho cze​ka.

Pani wy​szła, drzwi za​mknę​ła;
Mał​pa fi​glarz – nuż do dzie​ła!
Wziąw​szy pań​ski cze​pek ran​ny,
Prze​ście​ra​dło
I zwier​cia​dło –
Szust do wan​ny!
Da​lej kur​ki krę​cić żwa​wo!
W lewo, w pra​wo,
Z dołu, z góry,
Aż się ukrop pu​ścił z rury.

Cie​pło – miło – nie​bo – raj!
Mał​pa my​śli: „W to mi graj!”
Haj​że! Ko​zły, nur​ki, zwro​ty,
Fi​gle, pso​ty,
Aż się wody pod nią mącą!
Ale cie​pła coś za wie​le…
Tro​chę nad​to.. Ba, go​rą​co!…

Frasz​ka! mał​pa nie cie​lę,
So​bie po​ra​dzi:
Skąd ukrop cie​cze,
Tam pa​lec wsa​dzi.
– Aj, gwał​tu! Pie​cze!

Nie ma co cze​kać,
Trze​ba ucie​kać!
Mał​pa w nogi,
Ukrop za nią – tuż, tuż w tro​py,
Aż pod pro​gi.
To nie żar​ty – pa​rzy sto​py…
Da​lej w okno!… Brzęk! – Ucie​kła!
Że tyl​ko pal​ce po​pie​kła,
Na​der szczę​śli​wa.
Tak to zwy​kle mał​pom bywa.

3. Bajeczka o osiołku

Osioł​ko​wi w żło​by dano,
W je​den owies, w dru​gi, sia​no.
Uchem strzy​że, gło​wą krę​ci.
I to pach​nie, i to nęci.
Od któ​re​goż te​raz za​cznie,
Aby so​bie pod​jeść smacz​nie?
Trud​ny wy​bór, trud​na zgo​da –
Chwy​ci sia​no, owsa szko​da.
Chwy​ci owies, żal mu sia​na.
I tak stoi aż do rana,
A od rana do wie​czo​ra;
Aż na​resz​cie przy​szła pora,
Ze ośli​na po​śród ja​dła –
Z gło​du pa​dła.

4. Koguty

Na dzie​dziń​cu przy kur​ni​ku
Krzyk​nął ko​gut – ku​ku​ry​ku!
Ku​ku​ry​ku! – krzyk​nął dru​gi,
I da​lej w czu​by!

Biją skrzy​dła jak kań​czu​gi,
Dzió​bią dzio​by,
Drą pa​zu​ry
Aż do skó​ry.

Już krew ka​pie, pie​rze leci –
Z kwocz​ką uszedł ry​wal trze​ci.
A wtem in​dor dmuch​nął: – Hola! –
Sta​ła się jego woła.

– O co idzie, o co cho​dzi?
In​dor was po​go​dzi.

Na to oba, każ​dy so​bie:
– Prze​drzeź​niał się mej oso​bie.
– Moi pa​no​wie –
In​dor po​wie –
Nie​po​trzeb​nie się czu​bi​ło,
Prze​drzeź​nia​nia tu nie było;
Oba​dwa z jed​nej za​pia​li​ście nuty,
Bo​ście oba​dwa ko​gu​ty. –
Kie​dy głup​stwo je​den po​wie,
Głup​stwo dru​gi mu od​po​wie;
Po​tem pła​cą ży​ciem, zdro​wiem.
Co rzec na to? Wiem – nie po​wiem.

5. Paweł i Gaweł

Paweł i Gaweł w jednym stali domu,
Paweł na górze, a Gaweł na dole;
Paweł, spokojny, nie wadził nikomu,
Gaweł najdziksze wymyślał swawole.

Ciągle polował po swoim pokoju:
To pies, to zając – między stoły, stołki
Gonił, uciekał, wywracał koziołki,
Strzelał i trąbił, i krzyczał do znoju.

Znosił to Paweł, nareszcie nie może;
Schodzi do Gawła i prosi w pokorze:
„Zmiłuj się waćpan, poluj ciszej nieco,
Bo mi na górze szyby z okien lecą”.

A na to Gaweł: „Wolnoć, Tomku,
W swoim domku”.
Cóż było mówić? Paweł ani pisnął,
Wrócił do siebie i czapkę nacisnął.
Nazajutrz Gaweł jeszcze smacznie chrapie,
A tu z powały coś mu na nos kapie.
Zerwał się z łóżka i pędzi na górę.

Stuk! Puk! – Zamknięto. Spogląda przez dziurę
I widzi… Cóż tam? Cały pokój w wodzie,
A Paweł z wędką siedzi na komodzie.

„Co waćpan robisz?” „Ryby sobie łowię”.
„Ależ, mospanie, mnie kapie po głowie!”
A Paweł na to: „Wolnoć, Tomku
W swoim domku”.

Z tej to powiastki morał w tym sposobie:
Jak ty komu, tak on tobie.

6. Lu​bić i Ko​chać

Lu​bić i Ko​chać – dwa po​dob​ne sło​wa,
Czu​łość ich róż​ni, obo​jęt​ność mie​sza;
Pierw​sze się w zmy​słach i ro​dzi, i cho​wa,
Dru​gie zaś tyl​ko jed​no ser​ce skrze​sza!

Każ​dy coś w ży​ciu mniej lub wię​cej Lu​bił
Lubi i lu​bić jesz​cze czę​sto bę​dzie.
Ten zaś, co Ko​chał i spo​koj​ność zgu​bił,
Ten w ko​cha​ją​cych już nie sta​nie rzę​dzie.

Mię​dzy Lu​bie​niem a Ko​cha​niem tkli​wym
Taż sama róż​ność, te same są cie​nia,
Co mię​dzy szczę​ściem trwa​łym i praw​dzi​wym
A ży​ciem ci​chym wol​nym od cier​pie​nia.

Z tych dwóch wy​ra​zów pierw​szy nie ma gra​nic,
Zmia​na w nim ce​chy pło​cho​ści nie bie​rze,
Dru​gi zaś w świe​cie mia​ny zwy​kle za nic,
Raz tyl​ko w ży​ciu moż​na użyć szczy​rze.

Wszak moż​na Lu​bić, nie ko​cha​jąc wca​le,
Ko​chać zaś cięż​ko, by nie Lu​bić ra​zem,
Gdyż wszyst​kie czu​cia w mi​ło​snym za​pa​le
Tym jed​nym tyl​ko kry​ślą się wy​ra​zem!

A po​do​bień​stwa koń​cząc roz​róż​nie​nie
Po​wiem, że Lu​bię sa​mot​ną gę​stwi​nę,
Wio​snę, szmer wody i sło​wi​ka pie​nie,
Lecz jed​ną Ko​cham na świe​cie Ha​li​nę.

